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Chwała Ci Boże. Dzięki Ci Panie za wszystkie Twoje dzieła dokonane w moim życiu. Chwała Ci Boże krzyczę dzisiaj, bo Bóg spojrzał na mnie i wybaczył mi wszystko. 

Nie zawsze byłem taki krzykliwy w oddawaniu chwały Bogu, ale byłem krzykliwy w oddawaniu chwały diabłu przez złość, zazdrość, kłótliwość, pijaństwo. Byłem wspaniałym materiałem dla pazurów śmierci, które przez lata troskliwie mnie pielęgnowały siejąc niepokój w moim sercu i głowie. 

W swoich młodzieńczych latach próbowałem odnaleźć prawdę o życiu, te twórcze myśli związały mnie z tzw. środowiskiem subkultury, i wtedy szukanie "sensu życia" przestało mnie interesować, bo modne było stwierdzenie, że ono nie ma sensu. Ta niewinna filozofia coraz częściej prowadzała mnie po knajpach. Wkrótce rutyną stały się wielogodzinne posiedzenia przy piwie, marihuanie i bzdurnych rozmowach. Po fali "subkulturowania" przyszedł czas na poważniejsze obowiązki typu praca i poważne plany życiowe. Wszystko jednak było zakrapiane falami depresji, zniechęcenia, pesymizmu i niestety alkoholem. Już wtedy Jezus stawiał na mojej drodze ludzi zwiastujących mi Słowo Boże, lecz byłem zbyt wielkim ignorantem, żeby otworzyć swoje serce na Słowa Życia. 

Styl bycia który prowadziłem w końcu doprowadził mnie do zupełnego załamania i upadku, stanąłem przed brutalną rzeczywistością świata, który sobie stworzyłem, świata nienawiści, strachu i kompletnego upodlenia. Taki stan rzeczy niechybnie doprowadziłby mnie do tragedii gdyby nie… 

No właśnie i tutaj muszę zacząć od standardowego schematu używanego w baśniach. "Któregoś pięknego dnia" po jednej z licznych w ostatnim czasie libacji alkoholowo - marihuanowych wstałem rano z poczuciem, że trzeba coś w życiu zmienić. Zniechęcał mnie fakt, że takich postanowień już trochę przeszedłem, no ale cóż, dzień był naprawdę ładny, więc myśli o samobójstwie postanowiłem odłożyć i zrobić sobie spacer. Przybity swoją nałogową depresją wyszedłem na ulicę, gdy nagle podeszła do mnie znajoma kobieta, przywitała się ze mną i w jednej chwili złapała mnie za ręce, rozpłakała się i patrząc przez łzy na mnie powiedziała: "Jest Bóg który nas kocha i uczy nas przebaczania". Nie były to słowa jakich wiele słyszałem wcześniej o Bogu, były to słowa od Boga. W jednej chwili zostałem porażony Bożą miłością, zacząłem się trząść, a idąc przez miasto rozpłakałem się, poczułem Bożą obecność, poczułem jak Bóg otwiera moje serce i łamie skorupę, która je otoczyła. Poczułem otwierające się niebo nad moim życiem. Alleluja. 

Po powrocie do domu demoniczna fala myśli znowu próbowała mi zrobić dziurę w mózgu poddając mnie depresji. Ubrałem się i chciałem wyjść do knajpy, bo przecież tylko z kolegami mogę popić i poużalać się na kiepskie życie. 

Ale Bóg jest wierny i czuwa. Usłyszałem w duchu głos: "Po co do knajpy - porozmawiaj o Bogu." To spadło jak olśnienie. Boża moc po raz drugi dosięgnęła mnie. Z radością wybiegłem z domu, umówiłem się na spotkanie z koleżanką, osobą wierzącą i żyjącą z Bogiem. W nocy nie mogłem zasnąć znowu męczony przez złe myśli. Postanowiłem się modlić, nie wiedziałem jak należy to robić, nie znałem żadnych religijnych formułek, postanowiłem po prostu rozmawiać z Bogiem, prosiłem Go o sen. Bóg niemal natychmiast odpowiedział, poczułem jak w swoich ramionach kołysze mnie i usypia. 

Chwała Bogu - krzyczę dzisiaj.
Jezus Chrystus jest drogą, prawdą i życiem. 

Wkrótce Jezus doprowadził mnie do Kościoła "Hosanna" w Gorzowie Wlkp., gdzie ofiarował mi swoją Bożą rodzinę. Ludzi kochających Go i idących za nim całym sercem. Powierzyłem swoje życie Jezusowi, uznałem Go za swojego Pana, Zbawiciela i najlepszego przyjaciela. W Kościele Bóg dotknął mnie Duchem Świętym. Zapieczętował mnie swoją miłością i opieką. 

Jezus Chrystus uwolnił mnie z moich nałogów. Rozpoczął zmieniać i szlifować moje serce. Wylał na mnie swoją miłość i pozwolił, by kwitła we mnie. Jezus Chrystus zawsze potwierdza swoje obietnice i nie kłamie mówiąc: "Nigdy cię nie zostawię i nie opuszczę". On jest przy mnie, kiedy próbuje dosięgnąć mnie choroba i wylewa swój kojący balsam w momencie, kiedy przychodzą próby. Jest zawsze przy mnie, a jego obecność jest prawdziwym życiem. Jezus Chrystus uwolnił mnie z beznadziejnej depresji. Jezus Chrystus uwolnił mnie od strachu. Ja wybrałem już drogę. Drogę Jezusa Chrystusa. Drogę wypełnioną miłością i pokojem. 

A ty czy też już dokonałeś wyboru? 
Czy twoja droga jest drogą, którą idzie Bóg? 

Jeśli nie, to zastanów się dobrze nad wyborem. Bo co zrobisz ze swoim życiem? Co zrobiłeś do tej pory żyjąc bez Boga? Nie daj się nabrać na filozoficzne rozważania w szyderczym gronie, to nie da ci pokoju w sercu. Nie zwracaj uwagi na śmiech ludzi, który kiedyś może obrócić się w płacz. Pamiętaj - walczysz o swoje życie. Jezus na Ciebie czeka, Jezus Cię kocha i nie są to jakieś frazesy bez pokrycia. Wiem, bo doświadczam codziennie obecności Boga w swoim życiu. Ty również możesz, wystarczy, że otworzysz swoje serce przed Nim. Pamiętaj tylko, że Jezus jest źródłem miłości. Tylko Jezus daje ci prawdziwą obietnicę o obfitym życiu wiecznym pełnym chwały Bożej. 

Gdy w całej osobliwości mojego postępowania
godny ja byłem jedynie karania
występku rzeczy kielich wypełniłem
moce piekielne wnet przybliżyłem

Gdy dom mój ze słomy był mi osłoną
głupota z rozpustą czarną koroną
to lecąc w przysłowie na łeb i szyję
wprost w wielkie bagno tego nie kryję

Dłoń mego Pana mnie przytrzymała
wyrwała z ciemności
życie darowała.

Chcę ci jeszcze powiedzieć, że droga wiary, droga Jezusa nie jest drogą łatwą. Dlatego, że powierzając życie Jezusowi Bóg dla twojego dobra będzie cię zmieniał. Bóg będzie do ciebie przemawiał i objawiał ci wszystko to, co mu się nie podoba. Lecz dzięki temu otworzą się twoje oczy i zobaczysz jak bardzo jesteś związany grzechem. Bóg może Cię prowadzić przez trudne sytuacje po to, żeby nauczyć cię zaufania Jemu i polegania tylko na nim. Jezus mówi: "Kto chce pójść za mną musi zaprzeć się samego siebie". Tak to prawda. Będziesz musiał podjąć decyzję czy chcesz poddać się zmianie swojej natury dokonanej ręką Boga, a której uwieńczeniem będzie pokój i miłość w sercu, czy też zrezygnować z tego i pozostawać w szatańskich zniewoleniach uwieńczeniem których będzie śmierć. Pamiętaj, gdy zbliżasz się do Boga, On zbliża się do ciebie. Otwórz swoje serce przed nim, a wypełni Cię Boży pokój, radość i miłość. 
Pamiętaj! To jest twoje życie i do ciebie należy wybór drogi. 
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